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Nr.     1.  Złote  marzenia,  komedyjka  fantastyczna  w  I   akcie. 

2  Zakląta  w  lalkę  królewna,  baśń  dramatyczna  w  1  akcie. 

3  Ploteczki,  komedyjka  w  1.  akcie. 

4.  Dziwy,  obrazek  fantastyczny  w  1   odsłonie  ze  śpiewami  i  tańcami. 
I      5.  Fraucymer  Hnny  Jagielonkl,  obrazek  dramatyczny  ze  śpiewami. 
I      6.  Baśń  Jagienki,  fantazja  dramatyczna  w  1   akcie  z  tańcami  i  śpiewami. 
I      7.  Kwitnąca  Róża.  komedyjka  fantastyczna  w  1   odsłonie. 
„      8.  Kolega  z  oślej  ławki,  komedyjka  w  1  akcie. 

9.  Coś  nowego,  komedyjka. 

,  10.  Moralist   a,  komedyjka  w  1   odsłonie. 

.  11.  Mentorka,  komedyjka  w  1  odsłonie. 

„  12.  Rrcydzielo,  tcomedyjka  w  1  odsłonie. 

,  13.  Sekret,  komedyjka  w  1  odsłonie. 

„  14.  Heljodorek  I  Karolek,  komedyjka  w  1  odsłonie. 

,  15.  Dowcipny  Kubuś,  komedyjka  w  1  odsłonie. 

,  16.  Basia,  poważniejsza  komedyjka  w  1  akcie. 

„  17.   Bezkrólewie,  komedyjka  w  1  odsłonie. 

»  18    Literki,  obrazek  w  1  odsłonie  dla  malychi  dzieci. 

„  19.  Laleczki,  obrazek  w  1  odsłonie  dla  małych  dzieci. 

,  20.  Opiekunki,  obrazek  sceniczny  w  1  odsłonie  ze  śpiewami  i  tańcami. 

21.  Dola  dziecka,  obrazek  dramatyczny  w  1  odsłonie. 

"  22.  Jasełka,  w  2  odsłonacli  ze  śpiewami  i  tańcami 

,  23.  Wstań,  obrazek  wigilijny  w  1  odsłonie. 

.  24  .Jadwiga,  obrazek  historyczny  ze  śpiewami  w  1  odsłonie. 

„  25.  Wanda,  obrazek  historyczny  w  1   odsłonie. 

,  26.  Pod  Grunwaldem,  obrazek  historyczny  w  1  odsłonie. 

,  27.  W  Olkuskie  Ziemi,  obrazek  dramatyczny  w  1  odsłonie. 

.  28.  Imieniny  Marcysi,  obrazek  dramatyczny  ze  śpiewami  i  tańcami. 

„  29.  Trzeci  Maja,  obrazek  historyczny  w  2  odsłonach. 

„  30.  Pojedynek,  komedyjka  w  1   akcie  dla  chłopców  od  lat  15. 

„  31.  Pod  obce  niebo,  obrazek  dramatyczny  ze  śpiewami. 

,  32.  Jaś  gospodynią,  komedyjka  w  2  odsłonach. 

,  33.  Król  i  królowa,  komedyjka  w  1   akcie 

,  34.  Szczęśliwi  ci  dorośli,  icomedyjka  w  1  odsłonie. 

,  35.  Dziunio  zwycięzcą,  komedyjka  w  1  akcie. 

„  36.  Winowajca,  komedyjka  w  1  akcie.  .  ,, 

,  37.  Zamieńmy  się,  komedyjka  w  1  odsló"nIe. 

,  3*5.  Wielka  Mowina,  komedyjka  w  1  akcie. 

,  39.  Trzy  listy,  komedyjka  w  1  akcic  i  Biedne  dzieci,  djalog 

,  -40.  Kłótnia  o  wiatr,  koaiedoŁ.U.o4sl9.nie  i  Odwet,  komed.  w  1   dkcic 

atalogi    z  pouczaniem   jak    urządzać    teatrzyki    dla   dzieci  I  z   objaśnie- 
niem sztuczek  wysyła  ślę  na  żądanie  gratis  I  franko. 


OSOBY  : 

JANEK 

DZIUNIO 

flNDZIfl 

LOLR 

SCENA  I. 

Janek,  Andzia  i  Lola  (stoją  pochyleni  nad  stołem  mie- 
szając na  talerzu  kutią.) 

Janek  (do  Andzi).  Może  już  dosyć?  bo  gotów 
zaraz  poznać,  ledwie  skosztuje. 

Andzia.  Ale!  ręczę  ci,  że  ze  trzy  łyżki  zje  z  naj- 
większym smakiem. 

Lola.  Przecież  to  słodkie  —  a  jemu  jak  słodkie, 
to  już  dosyć  —  gotów  zjeść  cały  półmisek  (dosypuje 
z  papierka  trochę  popiołu).  Pyszna  kutia  !  jeszcze  takiej 
pewnie  nie  kosztował! 

Janek.  Ciekawym  naprawdę,  jaki  to  może  mieć 
smak:  popiół  zamiast  maku  —  cukier  pomieszany 
z  kredą  —  tylko  pszenica  i  miód  prawdziwe. 

Andzia  (z  wahaniem).  A  może  to  bardzo  nie- 
dobre? będzie  mu   przykro  jak  skosztuje. 

Lola  (stanowczo).  To  niech  nie  kosztuje  I  któż 
mu  każe?  Dosyć  zjadł  kuti  na  obiad.  Czemuż  taki 
łakomy,  że  wytrzymać  nie  może,  gdy  coś  do  zjedze- 
nia zobaczy. 

\* 
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Janek.  Tak!  łakomy,  jak  czteroletnie  dziecko  — 
a  przecież  już  skończył  dziewięć  lat  —  trzeba  go  ko- 
niecznie poprawić  z  takiej  brzydkiej    wady. 

Lola.  Co  trzeba  to  trzeba  !  (z  namysłem).  Żeby 
tylko  mama   nie  gniewała  się  na   nas,  gdy  się  dowie. 

Janek.  Skąd  się  ma  dowiedzieć?  my  na  siebie 
skarżyć  nie  będziemy,  a  Dziunio  także  nic  nie  powie 
on  wprawdzie  łakomy,  że  aż  strach,  ale  zresztą  dobry 
cliłopiec  i   nie  żaden  donosiciel. 

Andzia.  A  widzicie !  sami  przyznajecie,  że  dobry 
a  chcecie  mu  dokuczyć. 

Lola.  Ej,  nudna  jesteś  ze  swojemi  uwagami.  My 
się  chcemy  po  prostu  trochę  zabawić  —  a  jemu  to 
także  na  dobre  wyjdzie.  No,  kutia  już  gotowa  —  teraz 
jeszcze  zamiast  orzechów,  przybiorę  ją  tymi  żółtymi 
kamyczkami,  które  zbieraliśmy  nad  rzeką  u  cioci 
i  skończona  parada  !  (układa  kamyczki  po  wierzchu 
kutii). 

Janek  (kłania  się,  wskazując  talerz).  Życzymy 
dobrego  apetytu  !  orzeszki  trochę  twarde  do  zgryzie- 
nia, ale  kto  taki  wiecznie  głodny  może  się  i  na  to 
porwie  (w  sąsiednim  pokoju  słychać  głos  Dziunia, 
deklamującego,  a  raczej  wybębniającego  jakiś  wier- 
szyk.) 

Andzia.  O,  to  właśnie  Dziunio  tu  idzie. 

Lola.  Prawda  !  umykajmy  —  bo  w  naszem  to- 
warzystwie nie  będzie  się  tak  śmiało  zabierał  do  tej 
kuti;  wie,  że  go  zawsze  łakomstwem  prześladujemy. 
Chodźmy  prędko  do  salonu,  żeby  nikogo  z  nas  tu 
nie  zastał. 

Janek.  P\  jakże  potem  poznamy,  czy  kutię  ko- 
sztował? przecie  dużo  z  niej  chyba   nie  zje. 
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Lola.  Już  ja  poznam,  jeżeli  tylko  ruszy  —  umyśl- 
nie ułożyłam  kamyczki  w  regularny  deseń.  —  Chodź- 
my!  (pociąga  Rndzię  za  ręką  i  wybiegają  wszystkie 
troje  —  w  chwilę  potem  drugiemi  drzwiami  wchodzi 
Dziunio  z  książką  w  ręku). 

SCENA  II. 

Dziunio  sam. 

Dziunio  (deklamuje  chodząc  po  pokoju  i  co 
chwila  zaglądając  do  książki)  „Szare  ptaszę  w  okno 
puka,  Dla  swych  dzieci  chleba  szuka  —  Z  nieba  pa- 
trzy anioł  boży\..  (spostrzega  kutię)  F\  to  co?l  skąd 
się  ta  kutia  wzięła  ?  zdawało  mi  się,  żeśmy  na  obiad 
zjedli  wszystko  do  ostatniego  ziarnka.  Ale  widać  nam 
mama  osobno  schowała  na  podwieczorek.  To  pysznie  ! 
tak  lubię  kutię,  jadłbym  ją  po  sześć  razy  na  dzień, 
(patrzy  na  talerz)  Szkoda,  że  dla  nas  wszystkich  to 
trochę  mała  porcja...  A  może  to  nie  mama  i  nie  dla 
nas  wszystkich  schowała  --  może  to  Marjanna  posta- 
wiła umyślnie  dla  mnie.  To  przecież  moja  dawna 
niania,  to  musi  dbać  o  mnie  więcej  niż  o  takiego  Janka  ? 
Zresztą  widzi,  że  mnie  przy  stole  zawsze  za  mało  się 
dostaje  —  bo  biorę  ostatni...  A  jeszcze  Lola  i  Janek 
śmieją  się  ze  mnie,  że  niby  dużo  jem  (patrzy  na  ta- 
lerz). Dobra  kutia  !  chętnie  bym  ją  zjadł !  —  ale  mo- 
że nie  można  ?  może  to  dla  wszystkich  ?  (odwraca 
się  z  westchnieniem  i  zaczyna  znów  deklamować)  „Sza- 
re ptaszę  w  okno  puka,  Dla  swych  dzieci  chleba  szuka 
—  Z  nieba  patrzy  anioł  boży,  Czy  okienko  się  otwo- 
rzy"... (przystępując  nagle  do  talerza)  Eh,  zdaje  mi 
się,  że  mogę  śmiało  zjeść,  nie  oglądając  się  na  ni- 
kogo. To  zamało  dla  wszystkich,  a  dla  mnie  jednego 
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będzie  w  sam  raz.  Mawet  szkoda  by  było  tak  roz- 
marnować  po  troszeczku  (ujmuje  łyżką  i  nagle  wstrzy- 
muje się)  Zjem  !  słowo  daję !  tylko  jeszcze  raz  powtó- 
rzę swój  wierszyk,  żeby  się  przekonać,  czy  go  dobrze 
umiem  —  bo  ja  nie  lubię  jeść,  gdy  coś  mam  na 
głowie,  to  się  psuje  cała  przyjemność  :  (staje  w  po- 
środku pokoju  i  deklamuje  ładnie  i  wyraźnie). 

Szare  ptaszę  w  okno  puka, 
Dla  swych  dzieci  chleba  szuka. 
Z  nieba  patrzy  anioł  boży, 
Czy  okienko  się  otworzy, 
Czy  dzieciny  rączka  mała 
Ptaszkom  jadła  posypała? 
I  za  każdy  okruch  clileba, 
W  miłosiernej  dany   myśli. 
Złoty  znaczek  w  księdze  nieba 
Złotem  piórkiem  anioł  kreśli. 

Ładny  wierszyk!  ja  bardzo  lubię  uczyć  się  o  ptasz- 
kach i  tak  mi  ich  żal,  że  biedactwa  całą  zimę  głodne. 
Niby  to  im  mamy  posypywać  na  ganek  okruchy,  ale 
się  wiecznie  zapomni  i  ptaszęta  czekają  nadaremnie... 
(uderzony  nagłą  myślą,  patrząc  na  kutię)  F\  gdyby 
tak?...  im  by  pewnie  ogromnie  smakowało  —  to 
przecież  pszenica,  a  one  tak  pszenicę  lubią...  Tylko 
czy  nie  szkoda  dla  nich  takiej  pysznej  kuti  ?...  może 
nawet  nie  poczują  co  to  jest,  a  jabym  sobie  zjadł  tak 
smacznie...  (namyśla  się  —  potem  mówi  z  nagłem 
postanowieniem).  Nie,  nie  szkoda,  niech  i  ptaszki 
raz  użyją  —  dla  mnie  to  tylko  przysmaczek  a  wró- 
belki niebożęta  naprawdę  głodne.  Wezmę,  wyniosę 
im  zaraz  -  tylko  przesypię  z  talerza  na  papier,  bo 
mama  nie  lubi  jak  się  z  talerzami    nosić    po    domu. 
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(chwyta  talerz  i  prędko  przesypawszy  kutię  na  gazetę, 
wybiega  z  nią.  -  Scena  chwilę  pusta,  potem  wbie- 
gają razem  Andzia,  Lola  i  Janek  i  śmiejąc  się  uka- 
zują próżny  talerz). 

SCENA  III. 
Lola  —  Andzia  —  Janek. 

Lola  (z  radosnem  zdumieniem)  Nie!  Dajcie  po- 
kój, wyjadł  do  ostatka ! 

Janek.  I  z  kamykami?    a  to  struś! 

Andzia.  Zjadł  wszystko?  czyż  to  możliwe? 

Lola.  Widzisz  przecie,  że  o  mało  nie  wylizał  ta- 
lerza. 

Andzia.  Ale  jemu  gotowo  to  zaszkodzić! 

Janek  (trochę  zaniepokojony).  Zaszkodzić?...  ej, 
nie...  to  przecie...  to  przecie  nie  żadna  trucizna  —  tro- 
chę tego  popiołu... 

Andzia.  Ale  kamienie!  kamienie! 

Janek  (j.  w.)  Ano,  kamienie...  to  niby  nie  bar- 
dzo, tego... 

Lola  (również  zaniepokojona).  Kamienie..!  hm  .. 
może  on  nie  zjadł  kamieni  —  mógł  przecie  wyplu- 
wać. 

Janek.  Ale  czy  byłby  zjadł  kutię,  gdyby  był  uwa- 
żał, że  jest  z  kamyczkami. 

Lola.  Czy  ja  wiem...  może  i  nie  byłby  jadł 
(wszyscy  milczą  i  patrzą  na  siebie  z  niepokojem). 

Janek  (z  determinacją).  Ano,  źle  się  stało  !  głupio 
—  kompletnie  głupio.  —  Choćby  nawet  i  powyrzucał 
kamienie,  to  i  tego  popiołu  także  nie  jestem  caikiem 
pewny,  czy  to  nie  szkodliwe,   może    to  jakiś    związek 
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chemiczny,  tego...    ten,    popiół    z    miodem...    czy    ja 
wiem... 

Lola.  Powinienieś  wiedzieć !  Od  czegóż  jesteś 
realistą  i  masz  być  cliemikiem  ?!... 

Janek.  No,  to  dopiero  mam  być  —  a  w  drugiej 
klasie  nie  uczą  chemji.  To  prędzej  ty  powinnaś  wie- 
dzieć —  taka  duża  panna !  Śliczna  mi  gospodyni, 
która  nie  wie  co  szkodliwe  i  jeszcze  kiedy  otruć  mo- 
że!  Dobre  u  ciebie  bądą  kiedyś  obiady!... 

Andzia.  Nie  kłóćcie  się,  tylko  radźcie  coś  porzą- 
dnego —  przecie  tego  tak  nie  można  zostawić. 

Janek.  Nie  można...  zapewne,  że  nie  można  — 
ale  co  tu  radzić?  Powiedzieć  mu,  że  sią  otruł,  to  się 
go  tylko  przestraszy  i  jeszcze  gorzej  gotów  zacho- 
rować. 

Andzia.  Najlepiej  powiedzieć  mamie. 

Lola.  Tak !  dobraś  do  rady  —  jemu  może  nic 
się  nie  stanie  —  może  to  nawet  wcale  nieszkodliwe, 
a   mama  się  będzie  okropnie  gniewać. 

Janek  (z  namysłem).  To  możebym  go  pod  jakim 
pretekstem  zaprowadził  do  jakiego  doktora...  albo  co... 

Lola.  Tak!  szukaj  pretekstu.  Bardzo  łatwa  rzecz, 
ni  stąd  ni  zowąd  pójść  do  doktora  —  kiedy  ci  nie- 
wolno  nawet  na   ulicę  zejść  bez  pozwolenia. 

Janek.  No,  to  radź  sama  jak  chcesz  —  ty  tylko 
umiesz  każdy  projekt  skrytykować,  a  sama  nic  nie 
wymyśliłaś,  oprócz  tych  głupich  kamyczków,  co  są 
przyczyną  całej  biedy. 

Lola.  Kamyczki?  bardzo  przepraszam  —  jeszcze 
niewiadomo,  co  szkodliwsze:  moje  kamyczki,  czy  twój 
popiół  z  miodem  —  sam  powiedziałeś,  że  to  może 
być  trucizna. 
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Andzia  (bliska  płaczu).  Bójcie  się  Boga.  nie  mów 
cie  nawet  takich  rzeczy  —   ja  się  tak  okropnie  boję  ! 

Lola.  Czekajcie,  czekajcie!  ja  już  wiem  co  zro- 
bić: nic  mu  nie  będzie,  niech  tylko  się  napije  naj- 
pierw dużo  mleka,  a  potem  dużo  czarnej  kawy. 

Janek.  f\  cóż  to  pomoże? 

Lola.  Pomoże,  pomoże,  bo  ja  wiem,  że  to  jest 
takie  antipotem...  czy  jak  się  to  nazywa... 

Janek.  Pewnie  antidotum  ? 

Lola.  Aha!  właśnie  antidotum  —  i  jak  kto  zje 
coś  takiego,  że  się  może  otruć,  to  mu  dają  mleka, 
albo  czarnej  kawy  i  zaraz  jest  zdrów. 

Andzia.  To  my  mu  dajmy  i  mleka  i  kawy  to 
będzie  jeszcze  pewniej. 

Janek.  Naturalnie  —  ale  skąd  wziąć? 

Andzia.  O  mleko  najłatwiej  —  przecie  mamy  pić 
na  podwieczorek.  Ja  moje  najchętniej  ofiaruję. 

Janek.  1  ja  swoje. 

Lola.  1  ja  także  —  a  o  kawę,  to  już  uproszę 
Marjanny  —  obiecam  jej,  że  już 'nigdy  w  życiu  nie 
będziemy  narzekać  na  spalone  kotlety  —  (patrzy  na 
rodzeństwo).  Prawda? 

Janek.  W  mojem  imieniu  możesz  jej  dać  uro- 
czyste, męskie  słowo  honoru.  Tylko  idź  prędko  i  wra- 
caj się,  bo  to  podobno  im  prędzej  się  wypije  to 
mleko,  tem  skutek  pewniejszy. 

Lola.  Lecę !  a  wy  tu,  jak  Dziunio  nadejdzie,  uda- 
wajcie, że  niby  nic  —  a  jakoś  wymiarkujcie,  czy  mu 
nie  jest  niedobrze  (wybiega). 

SCENA  IV. 
Janek  —  Andzia  później  Dziunio. 
Janek.  No!  narobiliśmy    sobie    samochcąc    kło- 
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potu —  ale  też  I  ten  Dziunio  także    dziwnie  obżarty, 
żeby  łykać  kamienie. 

Andzia.  W  każdym  razie  nasza  wina  większa  niż 
jego  —  ale  swoją  drogą  nie  rozumiem,  jak  mu  to 
mogło  przejść  przez  gardło. 

Janek.  Ej,  on  wprawiony!  całą  wiosnę  przecie 
łykał  jakreś  żelazne  pigułki  to  się  oswoił  —  żelazo, 
kamienie,  nie  wielka  różnica.  Jemu  nawet  pewnie  to 
nie  zaszkodzi. 

Andzia.  r\  skąd  wiesz,  że  tamte  pigułki  były  że- 
lazne? 

Janek.  Słyszałem  dziesięć  razy,  jak    mama     mó- 
wiła ! 
(wchodzi  Dziunio  trociię  poświerknięty  od  mrozu). 

Dziunio.  Ależ  to  dzisiaj  zimno! 

Janek  (przypatrując  mu  się  uważnie).  Zimno  ci  ? 
(do  Andzi  po  cichu)  Może  on   ma  dreszcze? 

Andzia  (z  niepokojem).  Zimno  ci  Dziuneczku  ? 
okryj  się  moim  szalikiem  (zavyija   go  w  szal). 

Dziunio.  Dziękuję  ci  i  ja  nie  chcę !  przecież  je- 
stem chłopiec,  nie  będę  chodził  w  chustce.  Ja  prze- 
cież już  za  półtora  roku  pójdę  do  gimnazjum,  tam 
się  nikt  nie  zawija  w  szaliki. 

Janek  (troskliwie).  Jeszcze  ci  zimno? 

Dziunio.  Troszkę  —  tak  mi  po  plecach  zimno 
przechodzi. 

Janek  (trwoźnie  do  Andzi).  Wyraźne  dreszcze! 

Andzia  (biorąc  Dziunia  za  rękę).  Ale  zresztą  nic 
ci   nie  jest? 

Dziunio  (nie  rozumiejąc).  Niby  jakto :  nic? 

Andzia.  Ho  tak...  czy  się  czujesz  całkiem  zdrów? 

Janek  (pociąga  Andzię  za  rękaw).  Daj  pokój,  ty 
wszystko  wypaplasz. 
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Dziunie.  Pewnie,  że  zdrów  (z  obrazą).  Wy  my- 
ślicie, źe  ja  po  świętach  to  zaraz  chorować  muszę. 

Andzia.  Ależ  nie!  my  wcale  tego  nie  myślimy 
(do  Janka  półgłosem).  Spróbuj  sam  lepiej  go  wyba- 
dać, kiedy  myślisz,  że  ja  źle  mówię. 

Dziunio  (ciekawie).    Co    wy  się    tak  naradzacie  ? 

Janek  (zmieszany).  Ale  nic...  nic...  (śmielej).  Ot, 
wiesz  co,  Dziunek,  pokaż  mi  swój  język  ! 

Dziunio  (zdziwiony).  A  to  czego? 

Janel(.  No,  bo  tak,  widzisz...  widzisz,  naturalnie... 
powiadają,  źe  jak  ktoś  bardzo  zziębnie,  to  mu  aż  je- 
żyk sinieje  —  ja  chcę  się  przekonać,  czy  tobie  po- 
siniał. 

Dziunio.  Aha,  to  tak  i  ciekawym  !  (wyciąga  język 
i  chwilkę  stoi  tak  przed  Jankiem).  No  cóż?  siny? 
czy  nie  siny? 

Janek  (z  radością).  Ale  gdzieżtam !  Czerwoniu- 
sieńki,  taki  sam  jak  mój  (ogląda  swój  język  do 
zwierciadła). 

Andzia.  A  apetyt  miałbyś? 

Dziunio  (z  zajęciem)  Apetyt?  Do  czego? 

Andzia.  Tak...  do  wszystkiego  —  gdyby  ci  tak 
dali  teraz  co  bądź  do  zjedzenia  ?... 

Dziunio  (z  namysłem).  Co  bądź...  to  chyba  nie 
—  bo  teraz  nie  jestem  głodny. 

Janek  (do  Andzi,  cicho).  To  zły  znak  —  to  naj- 
gorzej ! 

Dziunio  (kończąc).  Ale  tak,  coś  dobrego,  tobym 
zjadł. 

Andzia  (na  str.)  Chwała  Bogu ! 
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SCENA  V. 

Ciż  sami   —  Lo)a  (wbiega  z  dwoma  garnuszkami 
w  r^ku). 

Lola  (zaaferowana).  Jest  —  jest  wszystko!  — 
niech  tylko  prądko  pije! 

Dziunio.  Kto  ma  co  pić? 

Lola  (opamiętując  się,  zmieszana).  Ej  nie...  to 
tylko  myśleliśmy,  że  możebyś  ty !  (po  cichu  do  Jan- 
ka). Mie  wiem,  co  by  mu  naprzód  dać  :  czarną  kawę 
czy  mleko  ? 

Janek  (do  Loli).  Zostaw  —  ja  sam  się  tern  zaj- 
mę (do  Dziunia).  Wiesz,  pomyśleliśmy,  że  skoro  tak 
zm.arzłeś,  to  możebyś  się  napił  trochę  czsrnej  kawy 
—  to  cię  zaraz  ogrzeje. 

Dziunio.  Ale  kiedy  ja  nigdy  czarnej  kawy  nie  pi- 
łem —   przecie  mama  nie  pozwala. 

Janek.  Ten  jeden  raz...  troszkę,  dla  rozgrzania 
(namawiając),  napij  się!  (przykłada  mu  do  ust  gar- 
nuszek z  kawą,  Dziunio  kosztuje  i  cofa  się  skrzy- 
wiony). 

Dziunio.  Fe,  to  takie  szkaradne,  gorzkie  jak  le- 
karstwo —   pocóż  ja  to  mam  pić? 

Janek.  Dla  ogrzania,  dla  ogrzania,  mój  Dziunecz- 
ku  I  (usiłuje  mu  znowu  przyłożyć  do  ust  garnuszek, 
Dziunio  uchyla  się). 

Dziunio.  Gdzież  mnie  to  ogrzeje,  kiedy  to  zimne 
jak  lód. 

Janek  (z  wymówką  do  Loli).  Zimne? 

Lola  (tłómacząc  się).  Nie  było  gorącej. 

Andzia.  A  mleko  ? 

Lola.  Mleko  ciepłe. 

Andzia.  To  możeby  mleko  wprzód... 
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Janek.  Mnie  się  zdaje,  że  koniecznie  kawa  na- 
przód. 

Oziunio  (zdziwiony  i  niezadowolony).  Co  wy  dzi- 
siaj tacy  jacyś  jesteście?  Ciągle  coś  gadacie,  czego 
ja  nie  rozumiem,  o  jakiejś  kawie    o  jakiemś  mleku... 

Janek.  Bo  my  chcemy,  żebyś  ty  się  napił  mleka  ; 
wierz  mi,  to  ci  dobrze  zrobi. 

Oziunio  (obrażony).  Dajcie  mi  spokój,  nie  będą 
•nic  pił  I  Czego  wy  dzisiaj  odemnie  chcecie?  zmówi- 
liście się  na  mnie. 

Lola.  Rle  gdzie  tam  !  my  to  przecież  dla  two- 
jego dobra. 

Andzia  (prosząco).  Tak,  napij  się  Dziuneczku ! 
najpierw  troszkę  kawy,  potem  troszkę  mleka  —  dla 
naszej  przyjemności! 

Dziunie.  Ani  myślę!  kawa  szkaradna,  gorzka, 
mleko  będę  i  tak  miał  na  podwieczorek,  a  wam  nie 
myślę  robić  żadnych  przyjemności,  póki  mi  nie  wy- 
tłómaczycie,  co  to  wszystko  znaczy. 

Lola  (mrugając  na  rodzeństwo).  No,  to  my  ci 
już  potem  wytłómaczymy  —  naprawdę!  tylko  wprzód 
wypij  —  Widzisz,  tej  kawy  niema  tak  dużo. 

Dziunio.  To  zresztą,  dajcie  mi  ją  do  mleka,  to 
już  razem  wypiję. 

Andzia  (patrzy  na  Lolę).  Do  mleka  ?  razem  ? 
a  może  to  skutek  zepsuje?... 

Lola.  Czy  ja  wiem  ? 

Janek  (namyśla  się),  No,  naprawdę...  sam  nie- 
wiem...  ale  może  to  i  wyjdzie  na  jedno  (do  Loli  ener- 
gicznie). Eh,  co  tam  !  kiedy  nie  chce  osobno,  wal  je- 
dno do  drugiego,  niech  choć  tak  wypije  ! 

(Lola  zlewa   mleko  z  kawą    i  podaje    Dziuniowi 
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garnuszek,  wszyscy  otaczają  go,  patrzą  z  zajęciem  jak 
pije  i   namawiają). 

Andzia.  Pij  Dziuneczku,  to  przecież  smaczne. 

Lola.  Mie  dostaniesz  kawy,  aż    na    trzech    Króli. 

Janek.  Pij  do  końca  —  przecie  by  wstyd  był, 
żeby  taki  duży  chłopiec  nie  poradził  takiemu  garnusz- 
szkowi  kawy. 

Dziunio  (pije  długo  —  wreszcie  opuszcza  ręką 
z  garnuszkiem  i  oddecha  głęboko).  Uf!  bez  cukru, 
ale  dosyć  smaczna. 

Janek,  Lola,  Andzia  (z  westchnieniem  ulgi).  Wypił ! 
(kolejno  z  oznakami  zadowolenia  zaglądają  do  gar- 
nuszka). 

Dziunio  (patrząc  na  nich).  No,  a  teraz  gadajcie: 
czego  wyście  chcieli?  co  to  wszystko  znaczy?  Lola 
obiecała  uroczyście,  to  mi  musi  powiedzieć. 

Lola  (patrząc  na  Janka).  Można? 

Janek.  Teraz  już  można  —  już  mu  nic  nie  bę- 
dzie (zagląda  do  garnuszka).    Tyle  wypił    antidotum  ! 

Lola  (trochę  zakłopotana).  Bo  widzisz  mój  Dziu- 
neczku, tutaj  była  kutia... 

Dziunio  (przestraszony).  To  może  wasza  ? 

Janek.  Ale  nie,  nie  nasza  —  to  była  taka  sobie 
kutia...   bezpańska. 

Lola.  To  była  trochę  taka  kutia...  na  żart. 

Dziunio.  fSo,  to  dobrze  —  to  się  nie  gniewajcie, 
że  ją  wyniosłem   ptaszkom, 

Andzia  (z  radością).  Ptaszkom  !  a  sam  nie  jadłeś  ? 

Dziunio  (uderzając  się  w  piersi).  Ani  ziarneczka  ! 
ani  oblizałem. 

Andzia.  Chwała  Bogu  ! 

Janek.  Brawo!  (klepiąc  Dziunia  po  ramieniu). 
Zuch  jesteś  —  a  myśmy  posądzali  cię   o  łakomstwo. 
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Lola.  1  o  zjedzenie  tej  kuti,  która  zresztą  nie 
była...  bardzo  dobrą. 

Janek.  Troszkę  z  kamyczkami. 

Lola.  1  z  popiołem. 

Dziunie.  A  skądże  sią  tutaj  taka    kutia    wziąła  ? 

Janek  Skąd?...  skąd...  mniejsza  o  to  —  dosyć, 
że  była  i  dobrze,  że  jej  nie  zjadłeś,  bo  by  ci  może 
była  zaszkodziła. 

Dziunie.  Z  kamyczkami?  z  popiołem?  a  gdzież- 
bym ja  jadł  takie  szkaradzieństwo?  cóż  wy  sobie  o 
mnie  myślicie?  (obraża  się). 

Andzia  W  każdym  razie  tylko  „myśleliśmy", 
a  teraz  już  nie  myślimy.  Mie  gniewaj  się  na  nas  Dziu- 
neczku. 

Janek.  Niemądry  był  cały  ten  koncept  —  to 
prawda,  ale  już  się  stało  —  już  się  nie  odstanie. 

Dziunlo.  Ale  to  może  i  wróblom  ta  kutia  za- 
szkodzi —  a  ja  się  tak  cieszyłem,  że  im  dałem  pod- 
wieczorek. 

Janek.  Eii,  wróblom  chyba  nic  nie  będzie  —  one 
takie  mądre,  nie  zjedzą  tego,  coby  im  miało  zaszko- 
dzić !..". 

Lola.  A  zresztą  ja  podam  projekt... 

Janek.  O,  już  te  twoje  projekta... 
Lola.  Właśnie,  że  doskonałe.  —  Każmy  sprzątnąć 
tę  kutię  a  na  wróble    złóżmy  się  :    Ja  dam  pół  bułki 
od  podwieczorku. 

Janek  i  Andzia    I  my  damy,  najchętniej. 
Dziunlo.  Wyborny    projekt    (,do    Loli).  Jakaś    ty 
poczciwa ! 

Lola.  (na  str.)  Oh,  poczciwa...  nie  zawsze. 
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Andzia.  I  odtąd  na  pamiątkę  dnia  dzisiejszego 
będziemy  się  codzień  składać  na  wróble,  przy  każ- 
dym posiłku ! 

Janek.  Brawo !  Brawo !  —  to  będzie  taka  funda- 
cja dobroczynna  imienia  (wskazuje  na  Dziunia)  pana 
Włodzimierza  Rolińskiego. 

Wszystkie  dzieci  prócz  Dziunia  (razem).  Wiwat 
niech  żyje  fundator! 

{Zasłona  spada.) 
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SPÓŁKA  NARŁADOWA  ^ODROMENIE".  LW6W.  ZIMOROWICZA  Ił. 

Bajki  i  opowiadania  przyrodnicze  oprawne  z   1  i  c  z> 
nemi    ilustracjami  zebrał  M.  ROŚCISZEWSKl. 

Zbiór  najcenniejszych    bajek    i    opowiadań    z    życia 
zwierząt,  podany  w  fornnie  przystępnej   i  zajmującej. 

Cena  Mk.     960  — 

Bajki    i    baśnie     ludów     Słowiańskich     oprawne. 
Pełne  fantazji,   perły  mitycznej  literatury  pokrewnych 
nam  narodów.  Bogato  ilustrowane. 

Cena  Mk.     960  — 

Dla  dzieci  i  młodzieży  ponad  lat  10* 

J.  BANDROWSKl :  W  kraju  orangutanów  i  rajskicli 
ptaków,   bogato  ilustrowane,  oprawne. 

Niezwykłe    i    awanturnicze    przygody    bohaterskiego 
polskiego  chłopca  w  egzotycznych  krainach. 

Cena   Mk.    1200-  — 

J.  ŁADA  WALICKA :  Wierna  straż,  opowiadania  z  walk 
kresowych. 

Cena  Mk.     480  — 

J.  ŁADA  WALICKA:  Głani,  ułani,  malowane  dzieci. 

Dzieje  brygady  ochotniczej    w  walce  o  wolność  na- 
rodu. Ilustrowane. 

Cena  Mk.     480  — 

SELMA  LAGERLÓFF:  Legendy  Chrystusowe. 

Arcydzieło  literatury  europejskiej. 

Cena  Mk    1200-— 


SHŁKA  NAKŁADOWA  .OftROaZENlE*.  LWÓW.  ZIMOB< 


LICHTENBERGER  :  Król  dziecię. 

Dzieło  genialnego    pisarza    francuskiego 
wszystkie  języki.  Cena  ^ 

BARAŃSKI :  W  CO  się  bawić  będziemy 
Tom  1.  Gry  i  zabawy  pokojowe.  Cena  1 
Tom  II    Gry  i  zabawy    na  wolnem  p 

Cena  I 


na 


Książki  niezbędne  w  każdym  domu, 

s\%  o  rozwój  fizyczny  i  umy^i^owy  dziecka. 

Jedyne    podrączniki.     które    obejmują    setki    zaoaw 
{  rozrywek  dla  dziecka  dost^^pnych  1  odpowiednich. 

J.  BALABAN:  Ilustrowane  dzieje  Polski  (czwarte 
wydanie).  Wspaniałe  dzieło  o  50  arkuszach  dużego 
formatu  z  kilkuset  ilustracjami  podane  przystępnie 
1  zajmująco  i  doprowadzone  t*  ostatnich   czasów. 

Cena  ecjzemp.   brosz.        Mk.   4800. — 
^  „         oprawn.     Mk.  6240* — 

Męka  Pana  Naszego  Jezusa  Chrystusa  według  błg 
KATARZYNY  EMMERICH,  Cena  Mk.   480.— 

HATIS:  Zbiór  powinszowań  dla  dzieci  i  starszych. 

Cena  Mk.  240  — 


Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 
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